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Plenum 
KC KPZR 

Sesia Za-romadzenia O~ólne"o NZ 

S1'0da.. n ~ 196'1 t'Olta 
Rok XXJil N!: H5 (6383) 

W dniu 21' czerwca br. -­
poczęło si~ Pienum Komite­
tu Centralnego KPZR. 

Ostra replika U Thanta 
Porządek dzienny plenum: 
1. O poli:tyce Zwią?Jku Ra­

dzieckiego w związku z agre­
sją Izraela na BU.sltim Wscno 
dzie. 

na wypowiedź delegata Izraela 

DZIENNIK 
tODZKI 

2. O tet.adl na 50-lecte 
Wielkliej Październikowej Re­
wolucj i Socjalistycznej. 

W pi«Wsfym pU!llkcie po­
rządku dziennego plenum wy­
słuchało referatu sek:retarza 
generalnego KC KPZR Leo­
nida Breżniewa „o sytuacji 
na Bliskim Wschodzie w 
zwią,Zku z agresją lz.raela". 

Zgroma.cW.enie Ogó1ne NZ. 
obradujaee od soboty na se­
sji nadzwycźajnej, zebrało się 
we wtorek po południu ~ 
!)osiedzeniu plenarnym. ab1 
kontynuować debatę na te­
mat airres-ii Izraela na kraje 
arabskie. 

Posiedzenie zaczęło si.ę od 
wystąpienia sekretarza gene­
ralnego NZ. U Thanta Skry­
tyltowal on bardzo ootro po­
niedziałkowa wy;>O'Wiedź izra­
elskiego ministra spraw za­
graniCU'lych. Abby Ebana, na 
temat wycofania wojsk ONZ z 
pozycji wWłuż linii roz.ejmo­
wej między ZRA i Izraelem. 
Eba.n wywodzil w poniedz1a· 
łek, że U Thant. zgadzajlic 
9ię na wycofanie tych wojsk, 
stai się wsyółwinnym wybu­
chu wojny. 

W d;rskusji zabrali głos: P. 
Szelest - pierwszy sekret.arz 
KC Koml>'!listycznej Parru 
Uk:rai.ny, D. Kunajew 

Na Vt Kongresie Zwiqzków Zawodowych 
pierwszy sekretarz KC Ko­
munwtycznej Partii Kazacl:l­
stanu, W. Griszyn - prze· 
wodniczący WCSPS. N. Je­
goryczew - pierwszy sekre · 
tairz Moskiewskiego Komito.. 
tu Miejskiego KPZR. W 
Cholawko - hutnik Maltie­
je-ws)ctego Zakładu Hutnicze­
go im. Kirowa obwodu do6-
Slkiego, W. Tołstikow - pierw 
ny sekretarz Leningradzkie­
~ Komitetu Obwodowego 
KPZR. M. Kiełdysz - prze­
wodniczący Akademii Nauk 
ZSRR 

Dyskusja nad ref eratem proeramowym 
W replice wtarlrowej U 

i tezami kongresowymi 
• • 

Zagadnienia rozw.:>ju gospodarki 

Sprawy sociolno-bytowe 
We wtorek, w drucim dnia obrad VI Kongresu 

Związków Za.wodowych. toczyła się dyskusja na4 refe­
ratem spraw0'7AławC7h-Procn.niowym i ~ k:-OBgTe­
sowymi. W tym dAiu pozdrowienia dła kongresu pr<11e­
ka.za.li przedstawiciele central związkowych ZSRR, 
DRW, FWN - , Wiełnamu południowego, NRD, CSRS, 
Wę~ier oraz Francji (CGT) l Włoch (CGIL). 

Kong'I'eS uchwalił tek..<lł Usiu do 2lWil1,zkowców i lu­
d7..i pracy Zwią.zku R.ad7Jieoldego z oka7Ji zbliżającej sic: 
56 rocznicy Wielkiego Października ora.z apel w spraw"' 
przerwania a,gresji amerykańskiej i us\alenia pokoju 
w Wietnamie. 

Delepcl dokonali wyboru 'lcOOgTeSOwych komisji: 
łłtat.utowej oca:z uchwal i wniosków. 

Wleezorem odbyty !lic; spotkania deleptów z po&fAIU­
l!'Ólnyeh zw. za.wodawyeh z kierownictwa.mi odpowied­
nich resortów. 

Delegacia Sejmu 
złożyła wizyty 
na Kremlu 

w !\.l('&kwie, pneJazdem cło 
Mongobkiej Republilu Ludo­
wej, przebywa deleg1cja sęj­
mu Polskie.i Rzeczypospolitej 
Ludowt.J, na której czele stoi 
wicem:> rszałek Sejmu, sekretarz 
geoe-ratny CK SD, .ian Karol 
Wende. 

We wtorek w gocninacb pt"Zed 
południowych delegacja Sejmu 
złożyła na Kremlu wi'Q't:r prze 
wodntc~cemu Rady ZWiązka 
R'ldy ~"iajwyŻSzej ZSRR, pne· 
wodnic~ącemu centralnego za. 
rządu Towarzystwa przyjaźni 
Radzi~cko-Polskiej t. Spirido­
nowowi oraz przewodnic1:ącc­
mo Rady Narodowości Rady 
Najwy:istZej ZSRR ;J, Palecki· 
sowi. ' 

We wtorkowej ctysikusji nad 
referat.em sprawozdawczo.pro· 

.mowym i te...ami kongr.,,;o­
wyml cielegacl porusayłi szero 
ki zakres zagadnir.ń dotyczą­
cych zarówno dalszego rcr.owo 
J11 rospodarkl narodowej jak 
j waru&ków bYtowo-socjaJnych 
sałóg praco'IVlliC_aych. 

z aPN>batą pnyjęły zetogl 
zawa„:y w tez.ach post uJ.at zbu 
doWao\ '.a w tej $-.lat.ce doda.tl<o 
wo 14>1> tys. ielb mieszk.alinych 

p:><!JC<reślił przewodn \ezący 
zG z;r,. Zaw. Chemhków 
Ta<leun Pawlak. 
Wiei~ uw.a.gl po9wlęcono pro 

blemom ochrony pracy 1 zdM 
wi.a. Pl"Zewodn.i.e-..JICY WKZZ w 
K.atowi.-.ach Ronun Sta· 
cboń 'Z\\'Tóott uwag~ n.a grotbę 
j.aką q•an<>Wi d~a zd<rowia ro-

lllftllllUllllmlUUUUlllUlllWllmlllAU!lll 

zli & stron 

Wilson o wynikach 
rozm6w z de Gaulle'em 

Premier Wilson pointonn<>i­
wa:l we wtorek po południu 
Izbę Gmtn o przebiegu swyr.h 
rozmów z prezydentem de 
Gaulle' em. Stwierdził 011 
między innymi, iż wymiana 
poglądów dotyczyła calo· 
kształtu sytuacji miedzynaro· 
dowej :ze sT.CZególnym u­
względnieniem sprawy Bli· 
skiego WS"Chodu. Obaj meż<>­
wie stanu postanowili pozo­
stawać w 9cisłym kontakcie, 

Handel 
ZSRR-Franclo 
Zakończyły się rokowania 

delegacj i handlowych ZSRR 
i Francji, k tore odbyły &t.f; 
w Paryżu zgodnie z radv..ec­
k<rfra!lC'U S1ką umową handio­
wą z 30 październ ika .1964 r. 

Opub!Jkowany po rozmo-
wach komunika.t s tw ierdza, . 
ze w 1966 r. naS'tąpił powa'!.­
ny WZJl'<>&t handlu francu.sk.o · 
radzieckieg<>. Przewiduje stę 
również w2'lt"ost obrotów w 
roku bieżącym. 

Delegacje wyraziły zado­
wolenie z przebiegu lo.k-0wa­
nia zamówień przez radziec· 
k ie. organiz.acje handlu zagra­
niC'Zllego na dostawę frane>.J­
&kich m86Zyn i urządzeń. De· 
legacje ustaliły kroki zmie­
rzają<:e do .zwięlt'szenia mytu 
we Fra.ncji gotowych ·v.ryn­
bów ptzemysłu radzieckieg<> 
- w t ym maswn i urządze11. 

jeśli chodd o problem bli­
skowschodni. Premier stwier· 
dził, 'iż nie sądzt~ aby s;><>t­
kanie na 8'l',IC'Zycie czterech 
mocarstw w SJ>rawie kryzy­
su bliskowschodniego było 
celowe przed u.pływem kilku 
tygodni . Tak samo nie uwa­
ża on. aby jego udział w o­
becnej sesji Zgromadzenia 
Ogólnego NZ był potrzebny. 

Jeśli cbod:i:i o S"Prawę kan· 
dydar.ury W. Brytanii do 
EWG, to - jak stwiero.z:l 

·premier Wil900l - aśwjad­
czył on prei:yQentowi, iż nie 
uwaza stanowiska l!'rancjl za 
odp(l'Wiedź odmowną or::.z 
przedstawił dodatkowe argu­
menty przemawiające za 
szybkim roZ>Wiązaniem spTa­
wy przyjęcia W. Brytanii do 
EWG. Niemnńej jednak pre­
mier przywal.. ' iż po rozmo­
wach z prezydentem nada1 
nie wie, ezy rokowani.a w tej 
sprawie wkrótce się rOZJpOCZ­
ną. 

Pr.owokacyina 
wizyta 

We Ml>Drek do Berl~a za­
cllcónlt..go pn.ybył z demo-n· 
st racyjną wi2ytą l<.anclerz -z.a. 
<>ll<><ln iVlbiemiecki K.iesi.n,gc,r, 
Przebywać on ~zie w tym 
mieście, nie wchodzącym w 
skład Republ i.ki Fe<iera.Jinej, 
diwa '1.'1i, b:orąc udział w p <Ca 
cacb _l<om isti Bundest.agu oraz l 
posied~"1!l lu rządu NRF, 'k t ó r·y 
pod iegu orzewodn ictwem ze­
brać S?e ma w śro<I& 

snące zanieczyszczenie powle­
tTz.a atmOBferycznego. związki 
zawod<>we pc>winny aktywnie 
ucz,eszu :czyć w realJ,z,acj.i usta 
wy ,...jmowej podjętej nledaw 
no w te1 sprawie. 

O l:ntensyfikację prac nad 
~wiązywaniem uigadnień wen 
tytacii l klim.aityzacji ora.z wy 
c i9za1lia bałaS'U w haJ.aeb pro 
dukcy!nych apelowała bryga­
dzistka w Zakładach lo1. Mar­
ch!ow>l!o'.;ego w Lodzi - Sahi· 
o.a Florczak. 

PTev!!'S ZG ZNP - . Marian 
Walczak zwt"bcił s\f: do związ­
ków btantowych o pomoc w 
pl.anc>W"'l realizacji lnwestyctl 
sU:oln'icb. Podkreślił Ml lr:o­
nlecznośc' ~won:enia !f!dnołite­
go f•Ol'"tu społecznego na necz 
W'"Ch<>~'&n,1111 mtodego pokołe­
n~a . 

Działalność 'l'NT. Zaw. Hal'.l­
dlo-wców zmierzalą<:ą li<> ~ra 
wy ~rpa.trzen la ludnośeł I 11· 
soraW"1 !""1.ia obrotu towarowe­
go on.edstawił przewodnicząc:v 
zG 7Wlązku - Roman Pola­
ki"'Wicr,. podkreślając, te pra­
com enran izacvjnym powi.n.lełl 
towar„~<' szy~y nit do­
tyc~as rocr;wój sieci handlo­
wej. 

(Dalszy ciąg na *· Ił 

Aresztowania 
komunistów 
izraelskich 

Dziennik „Prawda" zamieś­
cił we wtocek inf<ITTI\acj'e- w 
której czytamy m. in., i:ż rznd 
I2'l1'aela. na którego spada w 
pęlni odpowiedzialność za a­
gr~ję przeciwko krajom ~­
ra.b9kim, ro~tał represie 
wewnątrz kraj.tL Pierwgzy:nt 
ofiarami tych represji padli 
komuniści Izraela opowiada· 
jący się za 1ednOŚ<'ią :Lnter­
nacjonalistyczną l wspólipra­
cą żydów i Arabów na za­
sadach klasowych. Według .,.. 
statnich informacji, w Izraelu 
aresztowano sekretarza Ko­
munistycznej Parru Izraela. 
Zahi Karkabi. członka KC 
KP Izraela Monama Jorjura. 
redaktora organu KP Izraeta 

Al Jtttihad" Ali Adwura i 
fu.nych komunistów. 

Milowe kroki 
kolorowe.i TV 

BBC Z8G><>wiedzia?a, że ~7 
pocznie nadawanie regulaT­
nycli programów telewi~ji 
kolarowej ju:ż 1 lipca - o 
pięć miesięcy wcz.e6niej niż 
początkowo projek;towano. 

Przez pierwszy . tydzień pro 
gram będzie nadawany 40 er>­
dzin i obejmie m. in. trans­
misję z tradycyjnego turnie­
ju tenisowego w Wimbledo· 
nie, który corocimie groma­
dzi. najlepsre rakiety ŚWia· 
ta. 

Plenum KC KPZR konty­
nuuje obrady. / 

Thant przYj)O!IlDial najpierw, 
że to przecici Izrael jf'.st kra 
jem, który od roku 1956. tj. 
od i:.1:worzenia bliskowschod· 
nich nadzwyczajnych sił ONZ. 
nie zgadzał się na wpuszcze-
nie żołnierzy ONZ na swe 
terytorium, mimo decyz.ji 
Narodów Zjednoczonych, iż 

Wizyty i rozmowy 
delegacji polskiej 

Premier .1. cyrankiewlcz (Z lewej) i min. A. Rapacki pod­
cza.t puoiedzia.łkowej n!ldzwycz ajnej sesji zgromadzomia Ogól• 

nego ONZ. 

Spotkanie 
delevai:il ZSRR 
z przedstawicielami 
krajów socjalistycznych 

w pn:edstawieielstwle ZSRR 
przy "NZ w Nowym .Jorku od 
bYlo Się w poniedzialelr. spot­
kattie przedstawicieli krajów 
socjalistycznych na nadzwy­
czajnej sesji zcromadzewa 0-
gólJleeo NZ. w spotkaAiu W'&ię 
li m. iD. udzJal: pn:..wodn1czą 
cy delf'g:acji radzieckiej A. Ko 
sygin, rs.dzieeki mioiste-r spraw 
zai;raoirmyc„ A. Gromyko, 
pnewOl.łnlczący delegacji pol­
akiej prezes Rady Minlstró\\ 
.1. Cyrankiewicz, minister 
spraw zagranicznych A. Ra-
packi oraz przedstawiciele Bul 
guil, Węgieor, Kuby, Mongolii, 
Rumtmil, Czeeh06łowacji i ;Ju-1 
gosławii. 

w czasie spotkania, które n· 
płYnęto w pn:yjazn.ej atmosre­
nse, dokonano wymiany poglą 
dów na temat problemów zwią 
zanyclt a pracami nadzwyczaj 
nej ses~l Zgromadzenia Ogólne 
go NZ. Uczestnicy ~potkania 
wykazałt pełną jednomyślność 
we w„zystkicb - dyskutowanych 
pri>blt?macb, 

CAF - Telefoto 

t9 bm. przewodniczący de­
legacji polskiej na V nad­
zwyczajną sesj.ę Zgromadze· 
nia Ogólnego NZ, prezes Ra­
dy Ministrów PRL Józef Cy­
rankiewjcz oraz minis ter 
spraw zagra.nicznych PRL. 
Adam Raoacki, złożyli wizy­
tę przewOdnicz.ącemu sesji1 
amb. A. R. Pażwakowi. 

Tego samego dnia J. Cy­
rankiewicz i A. Rapacki od­
byli dłuższą rozmowę z se­
kretarzem generalnym ONZ. 
U Thantem. PremierQWi PRI. 
J. CyrankiewiczoWi i miim· 
s·tre>wi A. Ra;iackiemu towa­
rzyszył stały przedstawicie! 
PRL w ONZ, amb. Bohdan 
Tomo.rowicz. 

Śmierć zbiera obfite żniwo 

W czorai utonęło 
troje dzieci 

Polsko - radzieckie 
porozumienie o wspołpraey 
w dziedzinie wykorzystania 

WcZÓt'aJ za.notowano n01We 
wyp.a.d.H..; utonięć dzieci. W 
Piotrk.:>Wie, na osiedlu Bugaj, 
grui)a kąpi ący.eh s.ię w st.aw,e 
dzieci spe.strzegł.a w pewnym 
momeBcie brak dwu ko legów. 
Po dłuzszych pos.zuk1w.aniac h 
o.kaz.a,o s if:, iż obaj chlopcy 
ut<'nęli. Do pómych godzrn 
w ieczomych nie Ud.alo się u­
stalić ich na2lWisk. Wiadomo 
tyLko, te oba·J mają po około 
12 ia.t . 
T.akże wcror.aj urtal m·iej•;ce 

wypadek utonięcia we wsi Bo 
guslawĆ'w pow. Ra<lo.rnsko. Po 
w.<; taW'<my bez opiek! 3-letn i 
Lech Bc>gusł.aWSlki utopił się 
w sa,!M·Wce odd.alonej od za­
oudlO'W.o.r o 80 metrów. Znik­
nięci.a d iZi eeka przez dłużs~y 
czas Dl k1. nie zauważył. 

energii ladrowęi 
Rządy Po~ i ZWią?.ku 

Radzieckiego zawarły J>O'l"'>­
zum.ienie w spr'a.wie daJs:w· 
go rozwoju współpracy w 
d:ciedzinie wykorzystania e­
nergii jądrowej dla celów po­
kojowych. We wt«ek, w 
Warszawie porozumienie pod 
pisali: pełnomocnik rządu do 
SIJ)ra;w wykorzystania energii 
jądl'owaj -: Willielm Billig i 

~odniC'2lą<!'Y . Państ'W'C1Weg<l 
Komitetu ZSRR do spraw 
wykoczysta.nia energii ato­
mowej - Andrej Petrosjanc. 

Zawarte porozumienie jest 
beztermln<>we. Jego reaUzacji. 
będzie ·~ odbywać według 
sz.ozegółowych planów, U· 
zgadn iainycll prizez obie lllb:o­
ny oo dwa lata. ' 

Jest to jesrreze jedno ostrze­
te<nie ~a rodziców. uwarżadc '.e 
n.a dzt<'oCl. Grozi Im poważne 
n iebe'11p'iec-;.eństwo. (z) 

W Holandii 
zllroiała lle1zyaa 

Z powodu zamknięcia Ka­
nału S~kiego z dniem 20 
czerwca podniesione 7.0StaJ11 
w HD'la.ndii ceny benzyny i 
llJ!l'odukrt:ów nati.owyeh. 

wojska te powill'lny stacjono­
wać po obu stroną.eh linii. 

U Thant wyjawil następnie 
po raz pierwszy. że jeszcze 
przed otrzymaniem prośby 
ZRA o wycofanie wojsk 
ONZ z terytorium egj,pskieg„ 
i przed wyrażeniem na to 
zgody. zaproponował, a.by 
wojska ONZ rO'LITl!ieścić po 
izraelskiej stronie linii ro­
zejmowej. Izrael oświadczył 
jednak. iż propozycja ta jem 
dlań calkowicie nie do przy­
jęcia. Nie zgadzając się na 
rozmieszczenie wojsk ONZ u 
siebie. Izrael powoływa} się 
na swe suwerenne prawa. 
Wszelako rząd ZRA - pod­
kreślił sekretarz eeneralny -
ma takie same suweremte 
prawa do 9Wego teryto.riurn. 
jak Izrael oo swego. 

U Thant stwierdził, że w 
ciągu minionych dziesięc'.u 
laJt wojska izraelskie regular 
nie patrolowały swoją etrone 
linii rozejmowej i od czasu 
do czasu dopuszczały się pro­
wokacji. 

U Tha:nt powiedział, że 00-
tychczas. od czasu objęcia 
urzędu sekret:a.rza generalne­
go ONZ, ni.gdy nie md.ał po­
wodu. by repliikować na czy­
jeś wystąpienie w Zgroma­
dzeniu Ogólnym. Obecnie u-
7Jllal ui wskazane to uczynićj 
poo iewa:ż uważa oświadcze­
n ie Ebana Ul wysoce S'llkodE­
we dla Orga.nizacji 

Delegaci ;>rzyjęh replikę U 
Thanta dlugotr.wałym.i oklas­
kami. 

WysłQp1enie 

przedstawiciela 
USA 

z kolei zabr.ał głos deleg.at 
St „nów Zje<'nocz=ycb, Arthur 
Goldl>"...rg. Goldberg ru:najm lł, 
że USA są przec1wne radz1ec• 
k i "'1l<tl proje)<tom rezolucji, 
k t ory przewiduje potępiem~e 
ag<esj~ izraelSlkiej 1 żąd.a od 
Izr„eLa wycofani.a wojs.k na po 
zy <:je poza demarkacyjną Uni ą 
rozcjm .:-wą oraz wyna.gr0<!2e­
nia p.snstwom arabsk im s;:1<6d 
wyrząd::=ycb przez agresjf:. 

Projekt rezo.Lucji zgłoszony 
przez Goldber g.a, nie potęp ia 
n.apaśc\ izraelskiej l nie żą<la 
natycllm.ias towego wycofania 
W'>jsk izrae~k icb na po-zycje 
sprzed wybuchu wojny. Wzy­
wa on n.aitom.i.ast obie strony 
do podjęcia rokowań, które 
miano by prowadzlć „przy od 
powiedniej pomocy strony trze 
ciej" , Kraje arabskie l I;;rael 
- weOJug c>plnhl USA - po­
wi.nmy pr.zyjąć jako P,odstawę 
negocJa<'ji określone zasady. 
Wśród nich Goldberg wymie· 
nił , .wz.ajemne uznanie nie­
poclległc&ci poHtycmej I lnte­
graLnośc> terytori.alnej wszyst­
kich ?Hństw reg ior>u" (tu Gc>ld 
berg wspomniał ogólnie o 
hr'>Tdzielen i u 1 wy-cofaniu sił 
zbr ojn o--ch"), ~prawo swobo<i• 
ne) zeg!ugl", „sprawie<iliwe 
rc>zwiąUon\ e problemu ucho-Oź­
ców", „rejestrowanie l ogra­
nicze.n;e wwcn.u br-oni do re­
g ionu0 oraz ,,uznan ie prawa 
w"2yst.ldch suwerennyco państw 
do is•?iienl.a w pokoju l ~­
pteoz.eństwie1•. 

* * * Następny mówca , · p!'ezydent 
Syrii Nureddl111 Atas.i, wezwał 
Zg romsdzenie Ogólne. aby P'> 
tępiło agresje izraelską, zM:ą· 
dało wvcofanl.a wo1sk Izr ael· 
skich ~ • o.kupowanych teryt o­
=iów ar.abskich i n iezwl <'eznle 
zW<widow.ało wszelkie następ• 
stwa agres ji. Atasi "owied zi .ał, 
te Syria po-p iera rad"Z.ieckl pro 
fekt r"'Zc>lucji. zgł".>9Z<lnY w po 
n i&:l<:lałek przez prem iera Ko­
o;ygina. 

'Podonnle wypowiedział 9lę 
'P'"emler CSR.S J. ~art, 

Na pos iedzeniu w ieC"?omym 
przemawi.ali: premier Bułgarił 
T. Żiwkow, IZTaelsk1 minister 
E:Oan I deleg.at Syrii. 

z.g roma dzenie w znowi ebra­
dy dz"i po połudlnii.1. 

. ' . 
•' ' ' • ' •!> r ~· )'• '' 

Podgorny 
UJgJechal 
do 1'airu 

Opublikowano oficjalny ko­
m r-nikat o wyjeździe do 
Kairu N. Pod'(ornego. prze· 
wodnicr.ącego Prezydium Ra­
dy Naj wyższej ZSRR. N. 
Pod~ny zootal zaprOSZiOny 
przez pre zydenta Na~a i 
przez rz.ąd Zj ednoczonej Re­
publiki Arabskiej. 

W dr.adze do Zjednoczone:! 
Ro;mbliki Arabskiej Podgor­
ny przybył we wtorek na 
wyspę BrionJ, zaproszony tam 
przez prezydenta Ju~law:i, 
.J-09it0a Broz-Tito. 





,.Signum 

Zawsze w niedzielę ... 
O tym, te nfe będzie ldau­

ztlli, która nadałaby ich świa 
dectwom wartość obiektywną, 
dowiedzieli się od razu w 
pierwszych miesiącach trwa­
nia studium. Mimo to ni-k>t 
nie zrezygnował z dalszej 
nal,j>;i_ Bo Pł'Zecież nie „pa­
pierka" łaknęli.. lecz wiedzy. 

Ciężko za.prac&Wa.nl IK'Ze"Z 4:ałY ~e1i, każdl\ 90b<>tę 
i niedzieloę poświęcali na 11ee. Tak trwa~ przez 2 ia:u.. 
Mieli do zaliczenia 13 ciężkich przednuotów, mus1eU 
~panować materiał obejmuj~ około 2 tys. stron skrY:i>­
t6w, napisać kilka prac przejścioW'Y'Cb, :ldać ef:'UUDm 
lmiir.owv, 

Rozmawiam z jednym ze 
s.tar.izych wiekiem słuchaczy. 
Jest naczeJillikiem wydziału 

rew1z:Jl w zjednoczeni u. 2'A:­
by zjadł w pt'acy zawodo­
wej_ zres2Jtą rzecz oezy­
wista - jego stanowisko wy­
maga nie byle jakiej nrak­
tyiki, znajomości wszel<\dch 
,,kruc7Jków'• prawnych t taj 
11ikcóW produkcji. Ale kantak 
tu z nauką nie miał .od lat 

co w zamian? Ministero.two Przemysłu Lekkiego spe­
cjalnym za.rządzeniem przyznało im pra.wo do zajmo­
wania stanowisk. kt6re wYJD3gają wyf.Szego wykształ­
cenia. Tej klau1'uli niestetY, .nie ma n.a świadectwie 
"kończenia swdium. 'Sprzeciwiło sii: Mini."terstwo Oświa­
ty chroniące nicz-ym ctrażnik pieczęci, „monopolu" 
n;uc:z.ania. TrUdoo 7Jl'esz tą byłoby się dziwić &tanowl­
llłtu wład-z oświatowych. 

· blisko czterdziestu: od kiedy 
,w roku 1927 Ukończył ' śred­
nią . szkołę hand.I.ową. 

i,CO uzyskałem d'Zięki U-
"kończeniu kuirSll.l? sztlka 

odpowiedzi. na moje pytain.ie. 
- Clcreślił'bym to tak: Mo-

- :i:łiwość scalenia mnóstwa 
wiadomości z różnych dzie-

dzin w jakiś jednoltty s}"Stem. 
Mam w g1oWie ws:zystkie naj 
w.aiżniejsze dyrektywy, OOity­
czące finansów, 1.nwestycji„ 
produkeji i tak dalej, ale 
dociec jak to się ze sobą 
wiąże.' często stan-0wiło dla 
mnie 1n-ud;n<>ść nie do poko­
natnia. Teraz zaś rnaim w rę 
ku klucz do rozwiązania każ 
dej za.gadki". 

PR0BA SIL 
Zaoczne studium ekonomikt 

przemysłu lekkiego, zorgani-

Od złotej rybki do słonia 
• .RmJwój świa.łowej komunikae@i lotnktr.ej ~ra~ł, . t~ 
ilbok h'aosporiu pasa.żer.Jkieg.o rozwinl\ł mę rowni-;z 
tra.nspori zwierząt domqwych i egzołyemnych, ~o naJ­
seybszy I najek<>n1tmiC'łlniejszy §rodelt pr-resy~a cen­
nych okazów. W efekcie, niekt~e wy~ecJalr.ro~e 
linie przewO'ł" dziś więcej okazów zwierzęcych n.ź 
ludzi 
N~ ta dziedzina uslutr pny$pol'ZYł.a jednak spc-

<iytorom wiele problemćw. Kroniki linii l<>tni=Ych n<?· 
tują drama.tyczne 1 zabawne, inieresuj~ce w-yda.-rzerua 
zwi~ume z transportem zwiena.t. 

B 
adania kosmiczne i bakteriologic=e stWQrZ.yly 
ogromne 7.ap0t;rzebowanie ~ ~port mal.p dla 
cel&w laborat«yjnych, gdyz zw1~ te, P<>:d 
względem budov.--y i reakcji f~q.jologi.~!<=h nai.­
ba.rdz.iej pt"Zypcmi<nają c'Llow1eka. Lt•Ule ~tm-

C2l!! transportują więc ogromne. ilości __ tych zwierząt 
!i np. Stany Zjednoczon.~ imporluJą z In.dm, Ja'_VY i k:ra­
jów afrykański.eh około 160 tys. malp roczrue. ZWl~­
rzęta poóróżu~ą sa.rnolotam.i w 1?atkach i wymaga3ą 
specjalnej, kwa.lifikcrwa:nej obsługi. ,_ . •. 

ZaOlbserwowan<> n.p .. że w pierws1Zym o""i:s1e ~m­
portu wiele malip zdychało po ~ i doJ_>1ero do­
kładna .a•naJiza wody wyk.aza.l.a. ze sz!k.odz1 .1111 euro­
pejska i ame<rykańska w<Joda, gdyż nie s_ą . ~zyzwyoe;za­
jone- oo jej chemicz:nego składu. Od ~w1h gdy , h:me 
lotnicze poczęly do pojenia st.ooowtJ.~ ~ rr. fflteJ~.­
w kitórych matpy żyły. śmierteln~ -spa~a. 

Jak<> zasadę so\os'Uje się dziś obsarwacJę. wysyła.n·t=_h 
małp, celem ustalenia. któr~ ~Y 9ll naia!!1'es~meJ­
&Ze i najba rdziej ruwantu.rmcze. Sztuki te izolu1e s1ę 
w oool>nr..h klatkach. dz' ęk.i czemu J>=OSiałe małpy za­
chowu.ją sie s pokojnie. 

Kr<miki tra.nspartu lotniczego notują przyipadek gdy 
pilot órogą radiową pr~il port lotniczy w New Yorku, 
0 pozWIOlenie n.atychmiasbowego lądowan~ Okaz,alo 
się, że małpy, które wiózł, oi:tw<Jll"zyły klatki i „opan<>­
wa\ly" ;Samolot. Z3'led'w\P. maszyna wylądowala i otwo­
rzono drzwi. stado ma.I;p. jedna prz& di-ugą rzuciły 
się na lotnisko.' . 

Zelazrna za~ada przy trainsparcie koni wyścigowych 

70Wa<ne przez Polskie Towa­
rzystwo Ekonomiczne na zlece 
nie MPL, zgromadziło w Lo­
dzi, gdzie znajdował się je­
den z czterech punktów lton­
su ltacyjnych. 168 słuchaczy. 
Rełtrutowali się oni spośród 
kadry kierowniczej przemy­
słu. od dyrektorów zjedno­
czeń poczynając. a kończąc 

na kierownika~h wydzia-
łów w prze:lsiębiorstwach. 
Uczestnictwo było całkowicie 
dob!'{)Wolne. Przeciętny wiek 
słuchacza wynosił 35 la;!;, do­
minowało wykształcenie śred­
nie, bą~ź nie ukończone wyż­
s ze. 

Słuchaczom nłe przysługi­
wały żadne ulgi. z których 
normalnie korzystają studen­
Ci w trybie zaocznym U­
zyskanie urlopu na egzaminy 
zale-żało jedynie od dobrej 
Woli zwierzchnika. Dyrekcje 
zakładów d~ ch~tn.ie szły na 
rękę uczestm.ikom studium, 
jednak mało kto mógł sobie 
pozwolić na luk•us !<orzysta­
ni a z tych udogodnień. 

Studium ukoi'\czyly 142 ooo­
by. co daje wskaźnik 85 nroc .. 
wy?.szy od u~kanych w PO­
zost.ałych ośrodkach . w War­
szawie, Bielsku-Białej i Wro­
cławiu. A weźmy jeszcze pod 
uwagę , że clrnło 45 proc. słu 
cha czy stanowiły kobiety 
ob~iażone nie tylko praca za­
wodową , lecz i obowiazkami 
domowymJ. 

Za<tem morżna., jeśli się tyl 
ko chce. Oni chcieli. a na­
wet więcej potrzebowali 
tej wiedzy, Zas1'uga zaś or­
ganizatorów i wykładowców 
~tudium - pracowników nau­
kow:;ich llni.wersytetu i · li 
techniki - polegała na tym_ 
że potrafili tę wiedzę podać 
umiejetnie. nie ?o szkolar­
sku, lecz metodą konsultacji. 
swobodnej dyskusji. 

ZNAK CZASTT 

Pytałem uczestników stu­
dium. czy odpowiadM jm ta­
ki właśnie program nauki. 
od przedmiotów zgoła o~ól­
nych, j a k geografia. ekono­
mia polityczna. polityka go­
spodarcza itd., aż do całkiem 

cif pracy pr7.eiłs.iębiorstwa. 
- Celem jest prawidłowa 

analiza ekonomiczna sły­
szałem w odpowiedzi, a 8416-
Jizę taką przeprowadzić nie 
Sl)OSÓb bez opanowania dwóch 
biegunów wiedzy - z 1ednej 
strony wiadomości ogólnogo­
spodarczych, z drugiej 
szczegółów pracy własnego 
zakładu. Dobrze Więc, iż 
program studium tJWzgJędnial 
wszystkie te wymagania. 

Odmiennego zdania nato-
mia.<t był kierownik studium 
łód:zkieg0 - dr Z. Procbow­
ski. Doceniając korzyści, ja­
kle odnieśli słuchacze w cią­
gu 2 lat nauki . uwad:a ()(Il 

jednak teg0 rodzaju „ze~taw 
programowy" za przestarzały . 
Jeg0 zdaniem należałoby roz 
począć obecnie kursy specja­
listyczne. poświęcone głównie 
ekonometrii. stosowaniu 
tod matematycznych w zarzą 
dzaill1u. Skad ta k-0n tr<YWersja? 
Przypuszczam, że obie &trony 
mają rację_ Rzecz w 
tym. iż naukowiec my-
śli o preyS'Złości, a l>iucha­

cze za punkt wyjścia swych 
opinii biorą konkretne po­
trzeby na dzień dzisiejs-zy, 

Ta r~bieżność nadzwyczaj 
wyraziście sygnalizuje niedo­
statki w przygotowaniu 1.a­
cbowym części kadry kier.ow­
niczej przemysłu lekkiego. 
Najważniejsze jedniak. że 
równocześnie istnieje świado­
mość tych niedostatków I wy 
wołany przez nią głód wie­
dzy. 

.JULIAN BRYSZ 

- lnlw:ię stę, ie eo1 ie-
9'llC7Al chodzą.-

- Cis-rej, me ro2J1Dawl111i, 
to jest próba, a nie rand~ 
ka. Panie Kllllliu; mam do 
pa.na prośbę - niech PMI 
kupi troche cyjanku. trzeba 
czymś uoiszye to towanyst 
wo. 

Witold Borkowski me tra 
el bnmOl"ll. Od kilku mie­
sięcy praeuje '# zespołem 
Teatru Wielkiego nad „P~ 
nem Twardowskim". Lud-0-
mira Różyckiego. pierw­
szym w nowym ~a.cho wł 
dowlskit'm baletowym. Pró­
by odbywają się dzie6 w 
dzień, pl'7..edprem.ierowa go­
r~ka podskakuje oo dzień 
o kilka stopni. Za kilka 
dni. w sobotę, pubłicz.nosć 
oceni rezultaty wysiłku. 

Oo !rię dzieje, dlam:ego przerwaliście? 
- Musimy przewrócić <Mi!iem słron out. Zdąłymy - W 
tym miej~ l•ędą oklaski. 

- Na pewno'? 

Znów budzi się do ruchu 75-osobowy ze911ól. Na sce­
me, jak to określa libretto. „ra.ntastycz.na kTa.ina Wscho­
du", Diabeł kusi Twardowskiego podsuwając mu pięk­
ne odaliski. Nie ma je.~'U'7..e pełnych dek-0raeji (Marian 
Stańmak). zeS'!)ól tańczy w trykotach, a.le już wyla.nia 
się za.maszysta wizja spektaklu. Przy pulpicie dyry­
genckim autor opraoowanJa muzycznego - Józef Ku­
manek. To o-n jest pewny oklasków, które pozwolą 
przermcić orkiestrze 8 stron nut. 

Pan Twardowski 
I . 

tan czy 
ID Teatrze CiJI2Ikim 

_; Chcę by~ wierny Ró-
2ycki emu mówi Witold 
Borkowski. - .,Pan 'TwaTdow 
ski" będzie po prostu barw 
nym, tanecznym widowis­

kiem. Od tancerzy wyma­
gam jednak także aktor­
stwa, dobrego aktmstwa. I 
jak pan wid2li. i:>iluję to. 

Panie profesorze, Irle 
wiem co jest. dziś mi tc>n 
krok nie wych<>dzi, jestem 
zdenerwowa.ny. 

- Myślim, że ja nie? -
Tańcz! 

Próba przeciąga s!ę. Je-
szcz,, jedna 
szcze jedna ..• 
no. dobrze, 
niec.. 

powtórka. je 

na 
Wreszcie 

razie ko-

Pól god:ziiny przerwy. 

(kat> 

(np. transocea.niczmy bilet dla takiego . pa~a. kosz­
tuje - 1.600 aol3J!"ów): nie pozwa:Ja um1eszczac. lCh ra­
zem z malpami; skrze!tli niespoko1nych stw-0rzen dener­
wują zawodnika. który zidobywać ma c:enne nagrod~. 
Koni-om wyścigowym tcrwarzyszy natormast w cza~ >.e 
transportu kogut albo pies, g~yź o~~ć. tycil z~1e-

szczgOłowych w rodzaju tech I Foto: J. Potęga 
nologii procesów produkcyj- • 

rząt dziala uspakajaja<:O. Sion naJch~tn1:i podróżu;e 
samolotem w tc>vtarzystwie kary, g<lyz Je.I gdakame., 
trzepot.anie skrzydłami i sz.ele.5"llCZellie słomą uepolrn­
j.a olbrzym.a.. 

Transp<l'rtcr.vanie ró:ilnych sl;w()l['Zeń w jednym . po­
m ieszczeniu wymaga doświadczenia.. Przekonala się o 
tym linia 1o~nicza. która na trasie Jawa - IDuiropa, 
umieściła w sąsiednjcb klaitk.ach jaguara, i pa;rtie kv­
narków. Dra.;:> ieżnl'k c&ą noc ryczał, pragnąc dostać 
się do ptaków. a kiedy rano samolot wylą<l~al,_ WS"I:~­
stkie kana;rki były ma.rtwe: zdechły z przerazema. N1e 
wolno równie-2 transpQT'tować wspól;nie ma.bp azjatyc­
kich z afrykańsikiml, gdyż zarażają !lię nawzajem chn­
•obami, przeciw którym nie są uodpornione. 

Szczególny problem przy transJXl'!'cie zwierząt eta­
nowi karmienie, zważywszy np., że S'l'oń afrykański 
wymaga ogromnyclI ilości siana. a słoń azjatycki -
trzciny cukrowej; pingwiny i foki jedzą wyłączme z 
ręki. 

Samoloty tra.nsportowe latające na liniach tropikal­
n y-eh w<l'Żą ~omne ilości egzotycznych rybek dla ce­
lów hodowlanych. Do niedawna transpoctowa.no je w 
workach plastikowych wypełnionych WQdą i czystym 
tlenem, przy czym do wody doda·wa.no środki usipalrn­
jające. Ostatni.~ jednak wynaleziona ZOS'ta"ta nowa me­
toda tramsporiu: egwtyczne rybki wysyłane z T<>k'o 

--· :J -· -· -o -:s -o 
do Ameryki zamraża ~ię w ruchym lodzie i odmraża N 
po dosrtarczen \u na mil"j~ce. System ten okazalł się n ie 
tylko wygodniejszy ze V<"Zględu na zaladunek ale i eko­
nom;czniejszy, !ldyż t .vlko jedna rybka na pięć n il" ł( 
wytirzymuje teraz drogi, podczas gdy up1'7Jednio śmi e.r 
telność byla znacznie większa. 

Na.jpopula.rniejszym1 pa~11ffi'l w kategoń! zwie- o 
!'7.ąt transportowa.nych ~amolotami są.„ kana.t"ki i ku.r-
ezęta. Np. KLM - Holendel"Slkie Linie Lotnicze -::>rze-
wiozly ju.ż pona<l dwa miliony kanaTków eksportowa- ':I 
nych na cały świat pnerz: Hola.ndię. AnafogiC7llly to-
woc eks1>0!ftCl'wy Afryk.i zachodniej stain-OWią papug!. 

Lirnae lotni<'Ze. zajmujące się 1ll"an9P0'l"tem zwierząt, 
!Zll11t1Sz.<me Z'05tały do 7,ałożenia odpowironich „hoteli" 

pun1\clów eta'P<J'WY"Ch. w który>eh 'ZJWi-erzęta karmi 
się, poi. czyści i gdzie mogą wypocząć na trllS-ie. po<l­
czas ląd.owania. Obecnie istnieją już cztery takle puink­
ty etapowe na lot.nisik..'!ch Londynu. Amsterdamu. H<>­
nolulu i N-owt>~ Jmkn. Przewinel-0 się już przez nie 
'Pól miliona zwi€'rząt z vk<>lo 130 gatunków. Noel~ 
d1a ~-.:vmpa;nsa 1ros2ńluje tam 2.5 dolara, a byk.a - 7 
oolaa:-ów. 

.JE& 

nych., ekonomiki i organiza- ---1--------------------------------------"" 

M 
atu-0r1.:koi a łodzianie- p1>padn~ 
w k<>mpleks niższości nie tyl 
ko wobec Kra.k<>wa, &y Po­
znania (nie mówiąc już o War 
szawie), ale także Pcimia, Pa 
rze=ewa i innych skądinąd 
na.der ur<>ezych, tyle że nieco 

mniejszyeh miejsoowooc:i. Obawy śmie 

szne - n.ie uzasadnione? Kto wie ••• Nie 
należę wprawdzie do tych 7..agona.lych 
J()ka-lnyeh patrio-tów, którzy do dziś 
dnia nie mogą PI'7..eł>oleć zamkni<;cia 
lotu.iska na Lublinku („- jakże t-o. 
drugie co do wielkości miasto w Pol­
sce be7. stałych p<>łąC'Zeń lotniczych?"), 
ale gotów byłbym natomiast podysku­
tować nad decyzJą likwidacji w Lod:r..I 
Dyrekeji Okręgowej PKP i dziwić sie 
głośn(), że w ponad 740-tysięcznym 

mieście istnieje tylko jeden oddział 
PKO, podmas gdy inne, o wiele mniej 
sze miasta wojewódzkie ma.ją ieb dwa 
lub nawet więcej. Wprawdzie gmach 
przy Al. Kościuszki już od da.wna 
„tl"ZCS'ŁCzy w inwach" a łodzńanie za.. 
latWiający tu roq;)jczne interesy na­
rzekaj" na tasiemoowe k<>łejk1, jednak­
!>.e wieloletnie starania o uruchomienie 
drugie1m oddzia!u prz.echodzą ja.k d1>­
iąd bee: echa. 

Cóż. tak widać musi być - zreszt• 
zaws-re byliśmy trakWwam nieco po 
ma.cos-.i:t>mu - ot, chociażby pl"LC'Z M 1-

nisl erstw-0 Komunika-0ji powiadają 
z prreką.sem lodziame, pakazuj;\(l na 
dowód najnowm-y rcnkla.d ja7.dy PKP. 
I necrzywiśoie, po jego prrejrreniu o­
kazuje się, że łodzianie mają niewiele 
powodów do... nadziei na szybkie i 
wygodne podróżowanie. Szybkie? Z Lo 
d7li do Ustrzyk Dolnych jedzie się •.• 17 
godzin, z Warszawy - tylko 8. Wy­
godne? Na trasie Lódź Fabryczna. -
Częstochowa. do które.i pociąg cWc:iera 
po ok. 3 godzinach, skasowano wa.go-

ny I klasy. Po co łoclzhm r-orz.piem<YLac 
- niech się wszy se y tłoczą w n. 
OiekMVP tylko czy to za.rządzenie o­
znacza jedn()(lześnie za.gwa.rantowa.nie 
więks't.1·.~ ilości miejS'C tak potrzebny<'11 
np. dla staniszków, matek z dziećmi. 
chorych my obładowanych lic-LDym baga­
żem pooróżnyeh. którzy C'Zęsto woleliby 
dopła.cir do biłeiu ruz jechać w ścisku. 
Sezonowe pociągi z Lodzi nad mot7..t', 
mimo że Ja.dl\ całą noo, nie ma.ją wa-

Miasteczko 
Łódź 

gvnów sypia.lnyoh. N.ie IDO'ZDA w nlr.b 
także rezerwo\Vać miejsc. Miej~­
wek nie ma również w p()Cliągach idą­

cych z Lodzi do Jasła, Kud&WY, Po­
la.nicy i DUS7JIUk. Opóźnienie wyjazdu 
„Pomm-z.:a.nina" z Lodzi do Gdyni ..,_. 
debra.to łodzian.om dogodne p<>łącze­
nie w Kumit' na ekspresy miedzyna­
rodowe do Berlina, Paryża, Kolonii, 
Ostt'ndy. Ze ekła.du pocią.gu z Lodzi 
do Gdyni wycofamo wagon restauracyj 
ny, mimo, że pooil\!l' ten Idzie w dzit'ń 
i wielu podróżnYl)h chclMoby coś po­
jeść. 

Przylrlady )lldobnycb „ułal.wfeń" mo­
żna by mmnyć. Ot, chociażby znana 
i imczególnie denerwu,iąea łodzian spra 
wa &Sfa.tnie!l'O pooiągu z Wairsu.wy do 
Lodm, który odjeżdża zbył wcześnie, 
aby zapkw.owa.wszy jednodniowi\ wy-

pra.wę do kt6'regllŚ z wa~wskieh te­
atrów - oo łodzianie robią dość często. 
można było :zdążyć po spektaklu na 
dworzee i wrócić do d11i;nu jeSZC'T.e t~­
go sameg11 dniia. Czytelnicy dzwonią 

i piszą do ga.,,ety z prośbami - zrób­
cie ooś. pomM.cie! - w nowym rcn­
kla.dzie os-ta.tui p.ooiąg wyjet.dża l 

Dworca Centralnego o godzinie 22.20, 
Niejedną g1>rzką łze można. by też 

uronić nad losem klientów łódzki'lj 
gastl'onomii, których - jak lnfonnu-

. je ost.a tni rocznik statystyczny - na 
jedn-0 miejsce przy kawiarnianym lub 
restauracyjnym stoliku przypada w Lo 
dzi aż 64 - oo w porówna.n.in z Wro­
cławiem, Poznaniem my Krakowem, 
gdzit> !l"ęstsza sieć za.kładów lfa&trono­
mimny<:b zmniejS"LYła tę limbę do pt)­
łowy - nie daje powodów do zadowo­
lenia. Warto by ta.k7.e wspomn.it>ć o 
nie za.~pok1>jonych ciągle hotelowych 
a.petyl:teh (i p1>trzeba.ch !) Lodzi - za--
mr()szczącej nowych obiektów fze 
świetn:vmi rcstaura-0jami, klimatyza-
cją i innym.i „S?.:ykanami"l - Kielcom, 
Olsztynowi, Zielonej Górze - i od I/U 
upychającej swoich gości w 4 st.arycb 
i oora.z ciaśniejszych h1>tełach. 

Upa.roi łodzianie nie rozumJeją rów­
nież, ba - wręcz me mogą się pogo­
dzić z faktem. że oto w tak dużym 
mieście nie mlri:na, nie opłaca się C?.Y 
też nie ma. komu zorga.nizować 1 (sl1>-
wnie jednego) ca:ynnego do 
półnooy sklepu nie , z wódL.ą 
i piwem, a.le z podstawowy-
mi wiktuałami jak: chleb, masl-0, ca­
kier, pieczywo, konserwy itp. Po to 
chociażby, aby w raz;ie późnego powto­
tu z pracy, urlopu, ł'Jzy nagłeg-0 naja-
7.du gQści nie trzeba było załamywać 
rąk, wymyślać na zbiurokra.tyzowany 
handel i zrywać ze snu są.siadów ..• 

SL. 

! 
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Izbo CJJełnv arbiter i opieko · D!!~~~i~. n~~,ll~~!r~s~~!~~ 
~ mndlow-c,, z CSRS r spetj~ S-m,i.diium Rz~a Zo·l><>W>iąiul!Oia pr<>dtlkcy)ne za wied.J!n~i ~eczineJ na swie za.w. ? ·rac. Służby zero.wla , Pomy~ny '"1m6j !my W~.l 

ny w Gdyni, ro~inięcie ko-n 
takltów z krajowymi i mie­
dzy.narodowymi organizacja­
mi wetnlarskimi, wysoki pre­
stiż Iz:by jak_o arbitra w spo 
rach między krajowymi cen 
tralami importowymi i dost<i­
wcami wełny, prace nad wz•·o 
s tem krajowej bazy srurowc-0 
wej - wszyS1tko to świadczy, 
że powołanie w Polsce tej 
placówki było rzeczą :>.e 
wszech miar pożyteczną. 

Ostatnio prz..ewiduje się 
włąO'llenie do działalności a.r 
bitrażowej Izby p~edsię­
biorstw handlu zagranieznr.­
go z krajów socja.Jistycznych. 

Laboratorium !2)by prze;:rro 
wadza również wysoko occ.­
nianą konlirolę wydajności 
Wi!>łny f:Lw. oore-test, m. tn . 
na zlecenie dootawców we­
łen południowoamerykań­
skich, angielskich. jirJand.7.kich 
i mohairu. Nłedawno chęć 
koirzystania z usług Iz:by w 
zakrooie core-testu wyrazi:i 

Dyrektorowi Przedsiębior­
stwa Robót Instalacyjnych w 
Łodzi, mgr TADEUSZOWI 
MULKOWSKIEMU wyrazy 
serdecznego współczucia z po­
wodu zgonu 

Teścia 
składają 

DYREKCJA, RADA ZA­
KŁADOWA, RADA RO­

BOTNICZA i PODSTAW. 
ORG. PART. PRZEDS. 
ROBOT INSTALACYJ· 

NYCH w ŁODZI 

PODZIĘKOWANIE 

Wszystkim, którzy okazali 
pomoc i tyle serca w tragicz­
nych dla nas chwilach oraz 
oddali ostatnią postugę 

S. t P. 

dr Wandzie 
I. yczko-Lisiak 
skłaihmy serdeczne podzięko­
wanie 

MĄŻ, CORECZKA 
i RODZINA 

Dnia 19 czerwca 1967 roku 
zmarła, opatrzona sw. sakra­
mentami. nasza ukochana sio­
stra, szwagierka i ciocia 

$. t P. 

Janina Jędrusek 
s domu SERSZER 

Wyprowadzenie drogich 
nam zwłok nastąpi dnia 21 
cze(wca br., o goaz. 17,30 z 
kaplicy Starego Cmentarza 
rzym.-kat. przy ul. Ogrodo­
'vej, o czym zawiadan1ian1y 
przyjaciół, znajomych i ro­
dzinę. 

SIOSTRY, SZWAGROWIE 
i SIOSTRZENICE 

' , . cie. Irena BrzozowsJ<a stwierdzd.ła„ 
Węgier i NRD.. Pod konie•~ wców Wełny i Surowców Po .og podjęte dila u.czczenia 50 Ct.ł<>nek PrezY'<fill.lm Federacji :ile wainmkiem dalszeg<> postę-
ub. r. Ia:ba zorganizowa!a chodnych dla praCO'W'nik<iw rocznir.y Wie1k.ieg<> Pażdzierni- zw. zaw. DRW Nguyen pu w tej dzń.ed17:i,nie jest ziwię& 

„Textilimpactu" i „Polca;rgo", ka i VI K~resu były terna- Duc I:inh podkreśl.il w swym szenie l ba!l."dziej niż dotych­

Kronika 
===wypadków 

• Wczora.j u zbiegu ulic za 
po~1ej i Tetmajera wybiega 
jąc n:..gle n.a jez<l>nię, W\P3'(!ła 
pod ruotocy·kl 9-letnia E. L 
('Z.apohsk.ej 50). Dziewczynkę 
ranami ciętymi gole.ma i ogó 
nymi potluczen'am1i przewie 
ztlOOlO de S"Pitala im. K-O>n<>!P 
n icki€\'.. 

• N.i ulicy Kopern.ika, przy 
Łą.kO<WCJ, 66-letni Wł. L. (Wo·j 
ska Puiskieg0 24) przechodząc 
nieostro.żnie przez jeu!n:ię, 
wpadł poo motocykl. Ofiarę 
wyp.a<lJu. z ogó1nymi potłucze 
niami prizewiez.,<>no do &zpita 
la im. B.a'!"lickiego. 

• Na stacjd PK·P w Koz.u 
bach wyskakując z pociągu 
poważnych obrażeń ciała do 
Zltl<il rr.ie=kaniec Kozub (p<>w 
Lask) .;er;:y A. ~ał °"' prze 
wiez.ior.y do szpitala w Łasku 

(Z) 

• • • 
W noniedz1ałek wieczore'll 

w Rudzie Pabianickiej lće 
rowca taksówki Bolesław 
Lućko prowadząc samochód 
w stanie nietrzeźwym straci 
panowanie nad maszyną, wje 
chał na chronik i uderzył w 
zdrój uliCZJny. Pobierająca 
wodę 9-letni.a Teres.a Urbat\ 
ska poniosła śmierć na miej 
scu; stojącą obok 9-letnią J<>­
lantę Ja111ik, kitóra doznała 
ciężkich obrażeń ciala, prze 
wieziono oo sz.pi.tala. Pijane­
go kierowcę ą.resztowano. 

Dnia 19. VI. 1967 r. zmarł 

najukochańszy Mąż i Tatuś 

S. t P. 

Marian 
Chaberski 

Pogrzeb odbędzie się dnia 
21. VI. br., o godz. 17 z ka· 
plicy cmentarza przy ul. o­
grodowej, o czym zawiada­
miają, pogrążone w głębokim 

smutku 

ŻONA i CORKA 

Dnia 19 czerwca 1967 roku 
zmarł, najukochańszy Mąż, 
Brat, Szwagier i Wujek 

S. t P. 

Seweryn Edmund 
Karwacki 

OGRODNIK 

Nabożeństwo żałobne odpra­
wione będzie w dniu 22 czer­
wca br. (czwartek) o godz. 
17,30 w kaplicy cmentarza ka­
tolickiego na Dolach, po czym 
nastąpi wyprowadzenie zwłok 
do grobu rodzinnego, o czym 
powiadamiają, pogrą·żone w 
smutku 

ŻONA i RODZINA 

te,m wystą>pieinia Jana Stefani-
a osta.tnio, prz.y pomocy z.er.- ka, p~rewodniczące.go rady za wyistąp:emhu, że im baxd<.iej ezas phalnowe roemieszcrrenie 
polu wybitnych specjalis1ów, kładowej Huty im. Le<llil!la _ i.mWerJ.Gliści ameryka·ńscY na- kadlr medy.,...nych. 
przygotowuje się ma~terialy ·micjatorki tej kam1paRli•i. siLają ·b•Hbairzyńską agres·ję w Przewodniczący zan:. Okri:­
mające wskazać źródła su- ser<lccZllle pozdrow.ienia prze o.b!'ęż częjsciacht Jwietnamuia ty~ gowego 'ZJW. Zaw. Prac. Gospo 
rowcawe na pokry@ie wzrasta ka.;.ali deJ...a.a.tom i hxlz.iom IX>• · nie .sza 9 a e się wo .wa· darki Komunalnej w Katowi-_„ k1 i . z.wyc1ęstwa cal~ w•eot- cach - Ludwik Placheta w..'ka 
jącego za1potrzeoowa111ia na pracy w Po.lsce przedstawiciele n.ams.l<•.~o narodu .. Mowc.a wy z.ał n.a kon ieczność egzekwo­
welinę ze sin:ony konsum€'.n'.a zw. zawoo.owych ZSRR, DRW, ra.Zlł głęboką . wdz1ęcz.nooć ~ wa.ni.a 00 a·dmimistracji gospo­
i . przemysłu. Wietn&tr.l)l południo.we.go, NRD, go.rące popa.re.ie, J.ak1ego ooz.e darczej ścd.słego pnestrzega­

Rozwijająca się coraiz. t>O­
myśłniej współpraca Lz:by .,, 
Między<narodowym Sekret.ari11 
tern Welmv (!WS) ułatwia 
znae2ónie szkolenie polsik.ich 
specja.Jietów od spraw 
welny oiraz korzystaITTfo z za·­
granicznych sty;>e111diów tech­
nicznych i nauJkowych. Obec 
nie, dla r=winięcia swoich 
między.na.rodowych konta.k· 
Ww, l:l)ba Weliny w G<lyni., 
której c:tlonkami są również 
przedsiębiorstwa zagraniczne 
jak np. Da11lrade - Londyin, 
Centrotex - Praga, czy Hun­
gaTotex - Budapes<Zt, r<>zp<"­
cz.ęla sota•rania o przyjęcie na 
czlcmka International Wool 
Te:ictile Organization - m1P· 

CSRS, Węgier oraz Fr.a111Cji laJą. r.arodow1 w1etn.aimsk1emu nla za~ady, że roo:bUdowie za• 
(CGT) 1 Włoch (CGIL). w_ )e<go slu.s?n.e:J. walce . - na- kładów pracy powlin.i"n wwa­

Kongrei. wystosował Hst oo ród pel.ski, pa.r-ia, rząd 1 1:W'iąrz rzyszyc rozwój za~lecza socjał 
ziwiąu.cw<:ów i lud.zi pracy ki zia.woctowe P..RL. nego. 
Z&RR z p<Yldrowieini.amll z o- Po.clz1ęk'owanóe za brate•rską 
kazji 5().,lecia Wde1kieg.o Pa'Ż- po.moc :i.Łożył także czro111ek 
d.ziern:hka. Konl'.ii•<''<U Wykonawczego Fede 

List ws·ka2luje na wspólm.otę rac;i zw. za.w. Fron~u Wyrt,wo 
narodów Polski i Związku Ra lerua Na.rodowego Wietnamu 
dzieckJego potwierdzoną na ·ba połudin.iowego - Bt>y·nh Ph.;in. 

dzyna;rodowej organizacji 
„ wetniarzy". <SL) 

<Radio • 
I. 

PR.OGRAM I 

Od g<Al:z. 7.30-15.00 warszawa 
na fa.Li i322 m przerwa konser­
..vaeyjJla radl°"'t<lcji. 115.00 Wiad. 

15.0ó „Na.&ie spo·tka.nia - NRD". 
15.:JO 5potka.n1e z H. Waxsem. 
16.05 „i>tudJ,o Rytm" pr<.edstawia 
sylJwe.tk«o, piosenkarza N. K. Co­
le 'a. 16.'.W „Historyk przed. m i­
krofonem" . 16.45 „Radiostop s po·r 
to.wy" . 1'1 .00 Audycja „Inaczej 
llliż c-0 <l.7...1.eń". 17.20 Studio Rytm 
„Pi.órk 1<:::m Ibisa". 17 .4-0 ,.., Oj.ciec 
W1rgi niu~z". 17.45 „Jeden dzień" 
- humoreska. 17.oo W.Jad . 18.00 
Ko!'1ce r t r <;>zrywikowy. 18.4'5 Kurs 
;ęz . franc. W.JO „Wiejs·k ie spot 
ka.ni.a". 19.25 „P lęć m inut o wy 
cha·.·1am·iu". Je.30 KOlflcert ży-
cze ii. 19,45 „M<>to-kwiad.rans " . 
!!O .OO Wiod. 20 .31 Poeta i jeg-0 
swiat · - J.aa Kasprowicz. 21 .(}5 
Ko.ncert Ch<>-piine>wski. 21.36 „O<I 
po.wiedzi z różnych szufla.cl". 21.50 
Ooera 1'3·d.:owa. l!Z.47 Chwil.a p ro 
zy. 22.50 Me lodie przed 23. 23 .00 
I~ wyd.ar.•ie dz iennika. 23.lq Wia 
domści spor·to.we. 23.112 ChJW>ila 

ry<ka.da·ch Rewolu<:ji Patdzie·r­
nikowc-j I w la.taeh wa.Uti z 
hi!.ler<>""'Skim najeżdżcą. 

Przeka,z.ując Ludzi<>m pracy 
ZSRR życzenia dalszych suk· 
cesów w l>udo.wnictwie ko.mu­
nizmu uczestnicy kongresu 
st.wiero·zają., że jubL!eusrzowe 
ol>chody RewoLucti Paźdflliern! 
ko,vej w n.a.s<!:ym kraju stano­
wić będą dalszy krok na d·ro­
dze <.aeieśniania tradycyjmej 
przyja.źn.J łączącej nasze naro­
dy, S:Olidairn<:>ści mięctizy.narod<>­
wej ąa rze.cz zwa•rtośei świata 
wego systemu socjalistycz:ne-

15.10 KO'r..cert Chóru R<ozgl-05n.i 
Wroclaws kiej PR, 15.3() M.aiga­
zyn naUkowo-techlll :czny. 15.55 
Cllw1La muzyk.i. 16,00 Wiaod. 16.C5 
P'-'b1'icyst~ka, mlędzyna.r. Jll.17 
Piosenki o Wa.rseawie. 16.35 „Ko 
lum.na Zygimunta" - fel. 16.45 
Zespół Jazz Rockers. 17.01 (Ł) 
Akt. łódzJ<ie. 17.15 „Łód<.k'ie a.k­
tualinooci pi>etyckie". !'1.30 Łódz 
cy soli.ki. 17.50 (Ł) IO m:nut mu 
zyw.nego relaksu. 18.00 (t.) No­
we n.agramia Ork. MandoJini­
s tów. 18 20 (Ł) Aud. aktua.lńa. 
18.45 HBałtycka wadeta". 19.00 
Wiad. l!l.(1.; Muz. i akt. l~.31> „I 
n.as dwucl.ziestu ... " - słuch. 20.~0 
Muzyk.a. 21.00 z kraju i ze świa 
ta. 211.2.7 Kron•ika s:pi>rtowa. 211.40 
Nowości Polskiego Wy.da.wn ict·wa 
Muz:;cznego. 22.10 Rozmowa li­
terack.a. 22..25 Melodie h isZ<pa.ń­
Sk'ie. 22.35 On.iw . Radlowy. 2'2.35 
Rewia ort<iestr zespołów ta­
~z.nych. 

TELEWIZ.JA 

·muzyki. 2;u5 C. Debussy 10.«1 . ,Simo.n i Dalila" - film 
TrY11>tY.k symfonic..ny. 2.3.40 Jazz z serii „S1więty" (Kat.). 16.:W 
na aobr.ano.c. Z4.00 w .Lad.. O.OS K.a „Pirzyoc.tnlinamy, ra.dzimy" 
len.da•TZ radiowy. ..Piel~a<eja zoieminia•ków" (W) . 

16.:W PKF ('W). J6,40 „Zakątki 
PROGRAM Jl Fra•ncji" - fi.Irm prod. f·rainc. 

(W). 16.55 Dzien.nLk (W). 17.00 
8.30 Wta<l. 8.35 Felieton Red .. ,Nowy" - N1m prod. węg. (.W). 

·spo.1. 8.45 Mu~yka. 9.00 „Jall"- 111.20 Nie ty.I.ko d.la pań (W). 
mark cudów". IO.OO Wicad. 10.05 17.40 W.«»echnica TV „w pra­
z twórcz.ości mistr:ców baroku. c0oW10i.ach p<>Lski<:h u-ozonych" 
10.50 „Z.>klęty dwór" - fragm. (Krakówj. 118.JO ,.Wieezór z l>a-
11.10 Ptiblicystyka mi<:'<lzynarodo !etem M1!gie Jis;kim" - film (W). 
wa. lll .2-0 Na b!rebrnym ekrain i e. 18.5-0 .,Poz,nańskie spQotkia.ni.a" 
1•2.00 Z k.ra.j~1 i ze świata. 12.25 ('P-0znań). 19.20 Dobra.noc. 19,30 
Gra trio Maoc J2ffa. 12.50 „Geor Dz.ien01 1k (W). 2'0.()5 Wiadomo~c' 
gii Dy.m'.t.row" - fe!. 13:00 (Łl 1 d•nia. tŁ; 20.20 .. „Si m~n i Dalila" 
Komun ;k.afy 13.l'-i (Ł) „H1SZ'p3ń- - film z sern „Sw1ęty" (IKat .). 
sk ie ry!my". 13.40 (Ł) Reportaż 21.10 ,.:'Jwiatowi<l" - mag. (W) . 
n.a zamówienie. 14.00 „Dni Mo- 21.40 „Sześć raa.y s~eść" - film 
rn.a". 14.30 .,Pod fa.brycz.nym da- prod, r.s-d.z. (W). Z2.l0 Magazyn 
chem". 14.45 „BłękHna sztafeta". moo:vozr y 'W). 22.40 Dzienruk 
15.00 Otto Nicolai: uwertura. «W). 

PX!lez akla.mację kongres u­
ehlwalił apel w sprawie prze­
rw<>nia a.gresji a·me·rykańskiej 
i ust.ijeni.a po.koj.u w Wietna­
mie. 

Apal. gł-061 m. in.: „My, de­
legaci wszystkieh Judzi pracy 
P«>lslti Lud1>wej je.w.cze raz 
p«>dnos1my głos oburzi>nia j 
protestu przeciw brutalni>J i 
krwawej Interwencji Stanów 
Zjednoczonych i Ameryki w 
spra"'.y naroou wietn.amskiego, 
przeciw barbarzyńsk.i ej agresji 
wobec Demockratycznej Repu-· 
1>1.iki Wietnamu. 

Koingres wyraża gorące po­
pa.rc1e dla inicjatyWy ' zwoła­
nia świ.a·t«>wej konleirencji 
przedstawi<:ieli związków za­
wooowy<;h, st«>warzys-zeń spo­
łecznyeh i zrzeszeń demokr.a­
tycznycb w celu wzm<>żenia 
działań i wysiłków na rzecz 
za.przestani.a agresji amerykań 
skiej ; przywrócenia p&koju 
~ W1etnamie, Kongres uważa, 
iz wszystkie państw.a socjali­
styczne, w imię swych inter­
n:icjor•aHstycznych obowiąz­
ków P<>Winny dołożyć wszel­
~ch s•arań dla skoordyn1>wa­
rua ~·omocy Demolkratyett1ej 
Republiee Wietnamu, aby po­
moc ta mogla być jeszcze !tar 
dziej '""Ydat.na i !lkutecina". 

W popotudniowej części o­
brad d·ru!!:ie~ dni.a kOIIlg•resu 
przedJS<t..aw:ciel ZG Zw. z.a.w . 
Trainsµ v rtowców i Droga'W'Ców 
- Eugoniusz Kwiatkowski mó 
wił o kO'Jl ieczności lntensyw­
niejs<.ej niż d.otychczas roel>uc 
dowy \ ll!>prawnieonia transpor 
tu dtogowego. stwierdził on. 
ż.,. pe>s l ulując zmiększenie śr<><! 
ków państwowych na rozbud'.l 
wę d róg ludność sam.a pode) 
m~lie t2lw. C"ZY'IlY d.ro.go.we o 
duzej wa.rtośei materia•lnej I 
społ~:?!'.iej. 

Orna wiając °"'iąg1nlęci.a Je.cz-

Zaebmurizenie umia.-k'O'Wane, 
w goctzhnach popołt>dniowych 
sklonn.ość do burz l przelot­
nych opadąw. Ternperat'Ura 
m.a1ksyma1na <>kcło 23 stopni 
C. Wi.atry i.fabe i umia.rko.w.a­
ne z l<ierlllllków zmiennych. 
Jutro po·g<oda i temiperatura 
Oe-z wi~kszych zmian. 

/ Słońe<> diziś zaj<d.zie o godzi­
nie 20.06. a jiutro W1Zejdzie o 
3.~1. 

(Przyt:'()l'Ibiin.amy, że imienirny 
obchodzą dziś Marta i A.ltlcj.a). 

(rz) 

z.a.cicśn!einie w.s.półipracy m..­
sta;n.cji związkowych ze zjed­
noczeniami postułqwa! przewo-d 
nicząey ZG zw. zaw. Meta<l<>w 
ców - Henn"k Catk.a, pro;po­
nu!ąc powoła.nie pny zjedino­
cz.enfa.ch k()!llisji związ.koWY<:h 
podległych :.arząd,C>m głównym 
ziwiąiz.ków bran.żowyeh 

Kongres będ©ie dz.iś k<OCl>ty-
nuowal obrady. 

„Miesiąc na wsi" 
Niżej podpisanemu · zdarsy­

ło się kiedyś oglądać w tele 
wizji francuskiej transmisję 
spektaklu z „Comedie Fran­
caise". Było to przeżl'cie, 
równe poniedziałkowemu 
,,Miesiącowi na wsi". O tyle 
równe, że i tu i tam, mimo 
niezaprzeczalnych zalet wido 
wiska, tylko najwyższy sto 
pień mobi.lizacji wewn_ętn­
nej pm:walal dotrwać prr.y 
ekranie do końea. 

Na planszy -reży5erskiej 
(B. Trukan) znalazła się 
również uwaga: ,,&pracowa­
nie tekstu". Nie wiem na 
czym to opracowanie „l\liesią 
ca" miało polef:ać, chyba. 
na dodaniu paru scen. Se· 
rio mówiąc, spekla.kle ponad 
2-godzinne przewyższają 
wszelkie możliwości percep­
c.ii.. j~li w dodatku toc~ 
się w Hk ślimaczym tempie 
jak !cJ miało miejsce w J!O 
niedziałek. Inna rzecz, · ze 
nie jest to wcale moje od­
krycie, kierownictwo T'! 
wie o t'Ym dobrze, a na kto 
r-ymś spotkani.u z recenzen· 
bmi zarzekano się nawet. 
i:e żaden spektakl, choćby 
najwybitniej3zy, nie będ7de 
trwał więcej niż 90 mmut. 

W ,,Miesiącu" było na 
pewno wiele rzeczy war­
tościowych jak choćby pięk 
ny przekład tekslu (P. 
Hertz), ciekawe sylwetki bo 
haterów (szczególnie ~nter· 
pret&cje Niny Andrycz i Fet 
tJnga), a.le wszystko to uto­
nęło w. mar.azniie reaUzator 
skim. 

J. BRYSZ 
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..; Nie żałujcie g<irnit<uru ;,.; u§miechnął się 
Downair. - Nie zniszczycie go tak bardzo. 
- Oczywiści<?. że wszyscy zawsze i wszędzie 
wyatępujemy po cywilnemu. Nie mi:.szę 
przecież tlu..-nacz.yć, że ludzie w jakiś spo­
sób zamieszani w tę sprawę nie powiMl.1; 
rozmawiając z którymś z nas, domyślić się, 
dz maj ą do cz.ynienia z milicjantem. Robota 
musi być prowadzona bardzo os·tr<ńnie, dys­
kretnie. a przede wszystkim z gl<JWą. 

Odprawa dobiegła końca. Jej uczestnicy o­
puścili gabinet Downara. Walczak też byt 
już w drzwiach. 

- Zos·tań, Karol, na chwilę - za.trzymał 
go kapitan. 

w pok.oju unosily siię szaire smugi dymu 
tytoniowego. Za:padal W<:2leSl1Y je&ienny 
zmierzch. 

Down.air otworzył okno, glęboko wciągnął 
w płuca chłodne, oiżywcrz:e powietir:>..e, Po­
stał chwilę wpatirz.any w żela:z:ne sz:tachety, 
od<lziel<l.jące gmach Komendy od ulicy, na­
stę._onie od'wr6cil się i spojrzał na Walczaka. 
. - Słuchaj, bardw cię I)l'OS'Zę, żebyś się :ia 
p.-zyszlość nie wyglt:..µiał. Co innego, jale je­
steśmy tylko we dwódl, ale w wti.ększym 

gronie absolutnie nie powinieneś robić ta­
kich wycieczek osobi&tych. Obniżasz w tea 
sposób mój autorytet. 

- Daj spoikój 1 Stefan - roześmiał się Wal.­
czalk. - Bylfamy prz.ecież w ścisłym grome. 
A tutaj i ta'k wszystkie wróble na dachu 
ćwierkają. że ty lubisz !adne babki. 

- Cwierkają, nie ćwierkają, ale nie chcę, 
żebys &ię wyrywal z takimi dowcipami -
2xi~nerw01Wal się Downar. 

Walczak pokręcił głową ze Zidiz;iwieniem. 
- Zrobiłeś słę wrażliwy, Stefuś... No do­

bra, będę się stara.I być bat"Cl7Jiej oficjałtly. 
- Nie o to mi chodzi, ale o to. że niepo­

trzebnie mi przy ni.eh przygadujesz. Chcę 
się zająć Olgą, siostrą Boreckiego wyłącz­
nie dla dobra &prawy. 

- Co do tego nikt nie ma żadnych wąt­
pliwości - rz.ekł śmiertelnie poważnym to­
nem WaJczak. 

Downair zerknął na niego podej:rzJliwie. 
- Twoja iT<mia jest nie na miejscu. M..-i.le 

o wiele łatwiej zająć się ba:bką niż ko­
mu imiemu. z tej prositej prizyczyny, że ją 
zmam ()Sl()biśeie. 

- Nie tylko ty ją znasz osobiście - zau­
ważył Walczak. 

Kogo maisz na my§li? 
Zielińsk.iep,o. 

- Zielińskiego? To on także ma Olgę? 
- Zina i to nawet mcie bliżej ruż ty. 

Down~ znmlknąl okno i energicmym ~ 
k,ie<m p·rzeszedl się po pollroju. 

- Cieka·we. bard.ro ciekaiwe. Czv jeete§ pe 
wietl, że Zieliński r:zeczywliścle zna ~ d!ziew 
czynę? 

Najrrupelndej. Zres2ltą S'llJll go możesz 
spytać. Nie sądzę, żeby się wypierał, 

Downar machną! ręką. 
Mniejsza z tym Zlt'es:zitą. Sl:\licPaj no, Ka­

rol, wierzę w twój nos. Powiedz mi, ale 
ta:k zupetnie &zx:zerae, co myśLisz o ~awie 
Joachima finkego? 

Walcza:k. wzorus~yl ramionami'.. 
- Jest diabelnie zagmatwana i jeS?Dre s~ę 

w niej nie raz.eznalem. Ale na mój nos, to 
bym wszystku trochę inaczej poprowadzil. 

Jak miar.owicie? 
- Nie gorączkuj się. Pow-Ooli. Zasitainowię 

się spokojniie, r<>ziważę ws·z.ysbkie możliwe 
ewentualności. i za dzień, dwa pogadam z 
t.obą bardziej konk!retnie. Być moiże, że wte­
dy coś ci zaproponuję. Pamiętasz, że to wła­
śnie ja uczyłem cię zasady: „la111.gsam, lang­
sam aber sicher", czyli i:nny'!Il.i ·s1:oowy „ohi 
va piano va sano va lont.a.no"? Dawniej .Ste­
fuś, byleś pieroński ra.ptus. Wszystko chcia­
łeś raa: dwa załatwiać. I dz.iś także nier<1z 
niepotrzebnie się spieszysz. A tu trzeba 
wlelkjej cier-pliwośoL Choćby i ta spiraiwa. 
Od p<>cząbk:u tu w&Zystko źle był<> usialwione. 

- Tak sądz;sz? 

- ~ywiśeie. Za duoo zrobiło się od razu 
sz:umu. Po co? Z hotelu :za<l2Jwoniii, że je­
den z gości 2.ni'k:nąl ze swojego pokoju i że 
pokoj:u: nie można otworz.yć. 

- No. pl"'7....epraszam oię. Znaleziono ślady 
kr-Yllli na ścianie i na pościelL 

- I co z tego? Nie mógl facet dostać na 
prz.;-klad ktrw'>toku z nosa i zakirwawiony­
mi pakami dotlmąc! ściany? 

- To praV1<'da. ale jednak Joachim Finke 
zniiknąl naiprawdę i do tej pOII'y nie da.ł zna-
ku życia. -

Walcz.alk: pokiwial głtową. 

Wiem o tym. Ale, moim skromnym z.da 
niem. trzeba było zastosować tę taktykę, któ 
rą d:ZJi,goiaj m.imy zastoso\vać, to znaczy na• 
leżaJo tak się zachować, jakby Joachi..-u 
F.imJke :wie.ale me znikmą!. 

- No wies"L... Na począbkJu nikt nie s~ 
dzil. źe to jest sprawa aż tak poważna. Naj­
le;>s'ZY dowód, że zaczął ją prowadzić Zie­
lińsiki. G<lyby Leśniewski prz.ewid'7Jiał, it 
wszys.bko tak się ;><>toczy, na pewl1() nie de­
legowałby ta'kiego młOdego chlopaka.. 

- Nie chcą c:i robić przykrości, Stefan, ale 
mam wra.żenie, że i ty też sknociłeś to i 
owo. 

- Oo m~z · mi do zaniucenfa? 
Walcza<k uśmiechnął Slię z pewnym załd~ 

po ta.niem. 
- Nic er nie zarzucam. Wydaje mi sie po 

prostu, że może trochę za ositiro zabrakś 
się do dzieła. -

- Ale, konkcretlll:ie. o czym mówiez? 
Choćby ·o tym Gawronie. Trochę „,.a 

w"-ześnie go spłoszyłeś, bo przy okazji m'>­
gleś też spłoszyć ii!l.ne, ważniejsze dla nas 
ptaikL 

- Gdybym szedł po linii twojego ~o-­
w.a:n.ia, ni.gdy nie mógłbym nikogo przycis­
nąć do muru. Od tego siwferaka dovliedzia­
łem się do!J;! zasadniczej rzeczy: pzywiedz.ial 
mi o wykradzeniu zw!O'k ze s:z.pitaJa.. 

- Prawda, ale to w tej chw.iłi n.ie jest 
chyba najlstvtniejsze. 

- Tak sądzisz? 

(34) , {Dalszy ciąg nastąpi) 
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